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LEOPOLD, WIELKI
K a r o l  L e o p o l d  F r y d e r y k ,  p a n u j ą c y  W i e l ­

ki  książę C a d e ń s k i ,  u ro dz i !  się w K a r l s r u h e  
dn i a  2 9  s i e r pn i a  1 7 9 0  r o k u ,  z o j c a  W i e l k i e g o  
k s i ążęc ia  K a r o l a  F r y d e r y k a , z m a r ł e g o  w ro k u  
1 8 1 1 ,  i d r u g i e j  j e g o  m a ł ż o n k i ,  p o ś l u b i o n e j  
m o r g a n a t y c z n i e , Lu i zy  K a r o l i n y  G e y e r  von  
G e y e r s d o r f ,  wy n i e s i on e j  do  g o d n o ś c i  h r a b i ­
n y  n a  H o c h b e r g u ,  z m a r ł e j  w  r o k u  1 820 .  
N ie s p o d z i e w a j ą c  s ię o s i ą gn i e n i a  r z ą d ó w ,  do  
k t ó r y c h  t y lu  dz i e d z i c ów  b l i ż s ze  m i a ł o  p r a ­
w o ,  h r a b i a  H o c h b e r g  p r o w a d z i ł  ź.ycie s w o ­
b o d n e ,  o d  t r o s k  d a l e k i e ,  m i ano wic i e  p o d c z a s  
s ł u c h a n i a  n a u k  w  H e i d e l b e r g u .  D o p i e r o  g d y  
p a n u j ą c a  w  Bad en  l ini j a  zb l i ż a ł a  się ku w y ­
g a ś n i ę c i u ,  z a p a d ł o  p o s t a n o w i e n i e ,  k t ó r e  o j ­
c i ec  h r a b i e g o  p r zy  za w a rc iu  zw ią zk ó w  m a ł ­
że ń sk i c h  z h r a b i n ą  H o c h b e r g  w  r o k u  1787  
sob i e  na  p r zy sz ło ś ć  z a s t r z e g ł ,  i za zg o d ą  k r e ­
w n y c h  dnia  10 w rz e ś n i a  1806  do  s t a t u t u  f a ­
mi l i j n eg o  w n i e s io ne  zos t a ło .  W  sku t ek  t e go  
W i e l k i  ks i ążę  K a r o l ,  z m a r ł y  r .  1 8 1 8 ,  h r a b i ó w

KSIĄŻE BADEŃSKI.
o

H o c h b e r g  p r ze z  a k t  z dn i a  4  pa źd z i e rn ik a  1 8 > f  
r o k u ,  do  g o d n o ś c i  k si ążąt  i m a r g r a b i ó w  Ba -  
d e ń s k i c h  w y n i ó s ł ,  i d o  h e r b u  o r az  t y t u ł ó w  
d o m u  w ie lk o  - k s i ążęcego  p r z y p u ś c i ł :  ak t  t e n  
z a tw ie rd z i ł y  w ie lk i e  m o c a r s t w a  we  F r a n k f u r ­
c ie  r o k u  18 19 .  N i e d ł u g o  p o t e m  2 5  l i p c a ,  
m a r g r a b i a  p o ś l u b i ł  so b i e  Zof ią  W i l h e l m i n ę ,  
c ó r k ę  b y ł e g o  krói a  s z w e d z k i e g o  G u s t a w a  IV 
A do l f a ,  u r o d z o n ą  21 m a j a  1801 r .  Z w ią z ek  
t e n  s t al  się d la  n i ego  ź r z ó d l e m  p r a w d z i w e g o  
d o m o w e g o  s zcz ę ś c i a ,  t v m  p o ż ą d a ń s z e g o , iz 
p r z y r o d n i  j e g o  b r a t ,  Wie lk i  ks i ążę  L u d w i k , 
o d  ws ze lk i e g o  u d z i a ł u  w s p r a w a c h  p a ń s t w a  
na j t r o sk l iw ie j  go  u s u w a ł .

Ś m i e r ć  L u d w i k a  w  d n iu  3 0  m a r c a  1 8 3 0  r . ,  
o t w o r z y ł a  L e o p o ld o w i  d r o g ę  do  b a d e ń s k i e g o  
t r o n u .  W s t ąp iw sz y  n a ń  , w k r o t c e  o d b v ł  p o ­
d ró ż  p o  wszys tk i ch  m ia s t ac h  i p r o w i n c y a c h  
s w e g o  p a ń s t w a ;  i c zynn i e  się z a j ą ł  u l e ps z e ­
n i e m  w e w n ę t r z n e g o  za r z ą d u  , m a j ą c  w y łą cz n i e  
n a  ce lu  d o b r y  b y t  s w y c h  p o d d a n y c h .
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Pot om s tw o  j e g o  jest :  1) L u d w ik ,  nas tępca 
t r o n u ,  u r o d zo ny  15 s ie rpnia 1824 r o k u ;  2) 
F r y d e r y k ,  u r o d zo ny  1826 r . ;  3) Karol ,  u r o ­
dzony  1832 r . ; 4)  Alexa ndr vna ,  u rodzona  
1820 i 5) Marya Amel ia ,  u r o d zo na  1834 r.—  
Rodzeńs two:  1) ma rgrab ia  W i l h e l m ,  u r odz o­
ny  r. 1 7 9 2 ,  ge n e r a ł  p iecho ty ;  2)  Maxymil ian,  
u rodzony  1796 ,  g e n e r a ł  ma jo r ,  i 3)  Amel ia ,  
u r o dz on a  1795 ,  zaślub iona z księciem K a r o ­
l em E g o n e m  F u r s t e n b e r g .  W s p o m n i e ć  jeszcze 
na leży o pozos ta łych có r kach  Wie lk iego  ksią- 
żęeia Karo la  i zony j e g o  Stefani i  Beauharna is ,  
p r zy b r an e j  córki  N a p o l e o n a ;  a te są: 1) L u ­
d w i k a , u r o d z o n a  1811 r o k u ,  ma łż on k a  księcia 
Gustawa Wazy ;  2) Józe f ina ,  u ro dzo na  1 8 1 3 ,  
ma łżonka  K aro la  księcia nas tępcy H o h en z o l ­
l e rn  - S igmar ingen .  i 3)  Marya,  u rodzo na  1817 
roku .  Siostra YVielkiego książęcia Karola ,  K a ­
rol ina , u r odz ona  1776 r o k u ,  j e s t  owdowia łą  
k r ó lo w ą  bawarską .

A N G L I A  W  R O K U  1 8 3 5.
( C I Ą G  J E D E N A S T Y . )

4  M a ja .
W c z o r a j  do jedynaste' j  godziny  p r a c o w a ­

łe m  w d o m u ,  a p o te m  (dla zmiany po  ca ło -  
t y g o d n i ow em  siedzeniu)  przez sześć godzin  
ci ąg le  b y łe m  na nog ach .

Widz ia łem na jp rz ód  —  the ro ya l  mi l i tary 
a sylum —  za łożony  przez księcia Jo r k u  dla 
os i eroc ia łych dzieci ma j tków;  l iczył  on dawniej  
1 , 000 ,  dzrs tylko 3 00  do 4 0 0  w y cb ow ańc ów :  
zmniej szenie to ,  j e s t  skutkiem da w n o  t r w a ją ­
ce g o  poko ju .  Uderza  tam wszędzie n a d z w y ­
cza jna  czys tość ,  p o r z ą d e k ,  p r ze s t r onn ość  i 
wo ln e  powiet rze.  Ch łop cy  sami  sobie  odzież 
swoję  sporządzać  muszą:  sposobią  ich do r o ­
zmai tych  s tanów;  p rzy  wyjśc iu  z z a k ła d u ,  
dos ta j ą  najczęśc ie j  p ew n e  w sp o m o ż en ie ,  na 
rozpoczęc ie  n ow eg o  życia sposobu .  Wszyscy  
wygląda ją  zd rowo i porządnie ,nie  tak j a k  dzieci,  
k t ó r em  przy  rękodz ielniaeh widywał .  W  dzie­
dzińcu jes t  plac p rzeznaczony  na g im n a s t y ­
czne ćwiczenia,  a oprowad za jąca  nas s taruszka,  
zachęca ła  mnie  i pana f i  —  by śm y przyszli  
k tó rego  piątku p r zy pa t rz y ć  się zręcznośc i  
c h ł o p c ó w . —  % tego zak ładu ,  udal i śmy się do 
szpitala inwa l idów w Che l se a ,  wielkim g m a ­
c hu  z p ięknemi  og ro d am i  i wszystkiemi po-  
t r ze bn em i  wygodami .  Odsy łan ie  inwal idów 
do ich famili j  i S t r o n  ro d z in n y c h ,  m nie jby  
za pew ne  kosz towało niż taki z a k ła d ;  lecz 
z ro b io ny  on j e s t  przez ludz ko ść  dla tyc h ,  
k tó rzy  po d ługiej  s łużbie nie wiele j uż  ma jąc  
w  świecie s tosunków,  wolą pozos tać  wśród 
d aw nyc h  towarzyszów broni  i u s i łować  ile 
możnośc i ,  aby  us tne  t rądy eye wojcannycl i

ich zda rzeń ,  n igdy nie zaginęły.  Z tą d  zwr< 
ciliśmy kroki  nasze ku p ię kn em u James-pa r ł  
a p rzeszedł szy  G ree n  - p a r k ,  H y d e  -  pa r ł  
o g r ó d  K en s i ng to n ,  wróc i l i śmy zn o w u  przt 
H y d e - p a r k ,  ciesząc się pięknością p o g o d y  
wdziękami  świeżej  wiosny .  Cz łowiek  tal 
j ak Layne ,  m ó g ł b y  je szcze o wiele Hyde-pa r  
upiększyć ;  dzisiaj między czwar tą  a szós 
osobl iwie ze bra ła  się w n im niezl iczona iloś 
powozów,  p ięknych  ko n i ,  z ręcznych  i iniei 
nych j e zdc ów,  t łum y pieszych.  K ob ie ty  nil 
szego rzędu p r zy b r an e  z wielką p ros to t ą ,  na; 
więcej  cza rno,  lub  p rzyn a j mni e j  w c iemnyc 
sukniach:  ma ło  widziałem dzisiaj odznaczt  
j ą cyc h  się niepospol i t ą pięknością.

8 M aja .
 P o r ó w n a n i e  tow arzys tw angielskie

z towarzys twami  innych  k ra jów,  p od a j e  po 
le do  rozl i cznych uw ag .  Sko ro  np.  więce 
j e s t  nad t rzech gośc i ,  ro zm ow a zwykle  prze 
staje bydź ogólną .  Nie wid z i a łe m,  an i m s ł y  
szał  tu nigdy,  by w zgro ma dze n iu  kilkunast  
osob  j e d en  mówi ł  g łośno,  i z p raw dz i wą  zdol 
nością  lub z a r oz u m ie n ie m ,  pop i sy wa ł  si 
z dow cip em  i zdan iem s w o je m ,  a któś d r u j  
w p o do b nv tn  zamiarze p r ze ry w ał  m u ,  alb 
zap rzecza ł ,  przezco robi  się gwar  ogólne 
rozmowy:  tuta j  r zadko  się ona o br ac a  dale 
j ak do najbl i  ższego są s i ada ,  a siedzącemu 
w p e w n e m  o d da le n i u ,  t r u d n o  b y ło b y  nawe  
z rozumieć  c i cho  mówiących .  P rzedmiot '  
wielkiej  w ag i ,  r zadko  o b ie ra n e m i  bywaj,  
za t r eść r ozm ów  towarzysk ich ,  a ehoćb '  
najżywsze spory  za jm o w a ły  izby, st ronnictw;  
i kluby,  niedost rzeżesz  w towarzystwach  naj  
mnie j szego  ich ś ladu.  Nie można  zda je  si; 
zas tosować  do Angl ików f rancuzk iego  przy 
s łowia ,  że gdy serce  j e s t  p r zep e łn ione ,  uczu 
cie przez usta się d o b y w a ;  w p o d o b n e m  zda 
rżeniu u F ran cuzów ,  ( żeby im kto zamknął  
sklei ł  u s t a ) ,  s łowa g w a ł t e m b y  wyla tywały 
j a k  korki  z szampańskich bu te lek ,  nie p o t r ą 1 
fiłiby n igdy  zamilczeć zdań i uczuć swoich 
W  r o zp raw ac h  p a r l a n ie n t o w y c h , F ra n cu z  
niższemi są daleko od  Angiików; lecz w ro zm o ­
wach  towarz ysk ich ,  znaczne nad  nimi t r zy ­
mają  p ierwszeństwo:  z czego  wcale niekon- 
t en t  j e s t e m ,  b o b y m  się m ó g ł  więcej  jeszczt  
r zeczy nauczyć  i dowiedz ieć ,  g d y b y  Anglie) 
F ra n c u z o m  w tym względzie p o d o b n i  byli, 
Czy tam y w p ra w d z i e  w gazetach o działaniach 
pa r l a n ie n to wy c h ,  lecz k om e n ta r ze  i dodatki j  
w towarzys twach  się tylko zbierają:  r ozp y ty ­
wanie się szczegó łowe między czterma oczami 
trudzi  i a m b a r a s u j e ,  a j edzen ie  i t r u n k i ,  nie 
zdają się na  Angl ikach ża dne go  wywierać  
wpływu.  Nie chwalę j a  wca le  wieloinówno-
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ści w p o d o b n y c h  p r ze dm io ta ch ,  l e cz ,  żeby 
p rzy  k o ń c u  ob ia du  bydź  równ ie  z i m n y m ,  
sp o k o jn y m  i mi l cz ąc ym  jak przy począ tku 
j e g o ,  to mi się juź  zbyt  s uc h em  i o b u m a r ł e m  
w yda je .  Dawniejsza p i ja tyka by ła  może po­
w o d e m  do tak wielkich s t r a t ,  iż się t e raz l ę­
ka ją  n a jmn ie j szego  rozgrzania umys ł ów  i 
r o z m ó w .  P r a w d ę  mówiąc,  C h e r r y  też i P or t -  
wein ba rdziej  obciążają  g ło w ę ,  niż w eso ło ść  
p o d n o s z ą ,  i nie są zdolne,  g r u b e j  mgły  w świe ­
tną  roz pr os zy ć  pogo dę  J a ,  p o d ł u g  meg o  
n iemieck iego  g u s t u ,  lubię p r z y j e m n e ,  oży­
w io n e  ro zm o w y,  c h o ć b y  cokolwiek  za g łośne 
i p rzyd ł ug i e ,  lekkie wino,  lekki umys t ,  wolną 
myś l ,  w eso łe  usposo b i en i e ,  a z m a t e m a t y c z ­
nych działań i r a c hu nk o w o śc i ,  tyle ty l ko ,  by  
p rze l iczyć  pięciu zebrany ch  przy jació ł .

10  M aja.
Uwagi  m o je  o towarzys twach angielskich 

są r z e te ln e ,  s tosują się do  uczuć  moich  i 
u sposob ien ia  w tej chwil i ,  lecz dla t e g o j e d n o -  
s t r o n n e m i  bydź  nie powinny,  a j a  p o d o b n o  za ­
n i e d b a ł e m  ro ze br a ć  i objaśn ić  p o w o d ó w  s t ro ­
n y  p rzec iwne j .  Dla lepszego odcien ia ,  k ł adę  
w  usta Anglika oska rża jące  mnie  t łumaczen ie :  
„G ze mż e  są” powiada on,  owe za jmujące  roz ­
mo w y  F r a n c u z ó w ,  za któreini  pan  R a u m e r  
ub ie ga  s i ę ,  i tęskni,  jeśli nie l ekkim,  t ł u m n y m  
nap ływ em słów, k tóry ł amiąc  się w rozmai tych  
ksz tał t ach  i o d c i en ia ch ,  pochlebia jąc  wza je ­
mn e j  ro zm a w ia ją cy c h  p różnośc i ,  unika  s ta ­
rann ie  wsze lkich  stalszych p rzedmio tów,  i 
p op rze s ta j e  za b aw ią cy m  o br oc i e  myśl i  i wy ­
rażeń .  Błądzi b a r d z o ,  k toby w tym sposob ie  
udzie lania  się w z a j e m n e g o ,  u p a t ry w a ł  n a j ­
wyższy,  n a j ba r dz i e j  nauczający ,  lu b  ch o ć b y  
n aw e t  na jp rzy jemn ie j szy  ro d z a j ;  zdaje  mi się 
ows zem  źe su ro wo ść  i rozwlek łość  n iemiecka,  
czasem n aw e t  g rubs ze  cokolwiek  u jęc ie ,  b a r ­
dziej się s tosują z n a s z e m  angielskiem usposo ­
b ieniem.  W a żn e  okoliczności  po toc zne  nie są 
zupe łnie  w y łą c z o n e  z ro zm ó w  to w ar z ys k ic h ,  
lecz o nich" za o b r ę b e m  salonów,  tyle mó w ią  
i piszą codz iennie ,  iż dosyć wspomnieć  o n ich 
w ki lku s ł o w a c h ,  które ł a two  zapew ne  u c h o ­
dzą p r zed  n ie w p r a w n e m  uchem cudzoz iemca .  
Czyliż Anglik ma jący w stu mie jscach  spo so ­
b n o ś ć ,  obowiązek  nawet  wynurzenia  pol i ty­
cznych  zdań  swoich,  ma j e szcze i salony o b i e ­
r a ć  za g łó w n y  punk t  ro zpr aw ;  j e dy n ie  dla 
zadow oln ie n ia  n ie nasyconego  n iemi  cu d z o ­
ziemca? Ja k  w Niemczech  nń ano by  za złe u rzę ­
d n i k o w i ,  k tóryby  w towarzys twach  o aktach 
tylko swoich mów i ł ,  lak angielski  gen t l em an  
n ie  chc e  nudzić  zebrany ch  gości  t e r n , co  ka ­
żdy z nich ju ż  s łys za ł ,  czy ta ł ,  l ub  pomyś la ł .  
P o m i m o  to j e d n a k ,  Anglik o d p o w ia d a łb y  c h ę ­

tnie i g rzecznie  panu Raum er .  g d yb y  ten chc ia ł  
się go ro zpy tyw ać  między cz te rma oc z am i ,  
ale nie tam, gdzie reszta s łuchaczów nndz i ćhy  
się mogła  opowiadaniem.  Jeźli nareszc ie  pan a  
R a u m e r  cieszy to ,  źe z iomkowie  j e g o  r o z w e ­
selają się p rzv  winie ,  nie ch c e m y  n ie ukon-  
t en to w an ia  n iszczyć,  lecz ono  ztąd j e d y n ie  
po ch o d z i ,  iż gdzieindzie j  mnie j  wina pi jąc 
d oz na ją  po n im skutków,  jak ich my do św ia d­
czać  już  nie możemy,  i k tó r ych  nie myś l emy  
wca le  odzysk iwać  przez ws t rzemięź l iwość  lub  
naw yk an ie  do ci ękuszów:  przy p o d o b n y c h  
dośw ia dcz en i ac h ,  s t r a t a  m o g ł a b y  byd ź  wię­
kszą od korzyśc i  i t. p. v

Po  tej ob ron ie ,  m ó g ł b y m  jeszcze g ra ć  rolę 
sędziego ,  ważyć powo dy  i w y r o k o w a ć  o nich;  
lecz wolę pop rze s ta ć  na p r ze kon an i u  cię o 
mo je j  bezs t r on noś c i ,  sąd inny m zostawując.

 Ty lk o  com wsiadł  do omnibusa ,  gdy
p r z y b y ł  tu wkró tce  porzą dn ie  u b r a n y  m ę ż ­
czyzna ,za  nim wskoczyła  s z y b k o j a k a ś  d ob r ze  
odziana kob ie ta ,  i po rwa ws zy  go za włosy,  
o b d a r z y ł a  tak si lnym po l i czk iem,  że się aż 
powóz  za trząs ł ;  prowadz i ła  wciąż swoje  za ­
t r u d n ie n ie  z takim z a p a ł e m ,  iż sąsiedzi przez 
mi łos ierdz ie  chrześc i j ańsk ie  zajęli się p r z y ­
wró c en ie m  spoko j i iości ;  j a  (w yz na j ą  to ze 
ws tyd em )  w ol a ł b ym  był  czekać  k o ń c a ,  bo 
mię c i ekawość  b r a ł a ,  co z tego będzie .  Męż­
czyzna siedział  cicho,  j a k  zaws tydzone  dziecko,  
z czego  w noszę ,  iż mu s ia ł  zasłużyć na gęs to 
sypa ne  policzki :  ł a g o d n a  kob iec ina  za p o w ie ­
działa m u  też,  iż w d o m u  nastąpi  rozwiązanie 
rozpoczę te j  sceny .

( Ciąg dalszy nastąpi.)

N O W E  D Z 1 E  t  O.
Literatura i kry tyka .— Pism a M. Gr.— I f ’il- 

tio, drukiem Teojila Gliicksberga 1837 in 8 co. 
Część I. str.  145.  Część II. st r .  136. ( Z n a j ­
du je  się do p rzedania w księgarni  Aug.  E m m .  
Gl i i c k sb e rg a ,  przy ulicy Miodowej  p o d  f i lara­
mi: cena zł. 13 gr.  10.)

( Dokończenie.)
—  Poezya lem się odr óżnia od wszyst ­

kich innych  p łod ów  u m y s ł u  lu d z k i eg o ,  że aż 
do niej ntc jeszcze nie j e s t  kreacyą, a ona 
s t a je  się nią dopie ro .  Inne gatunk i  wiedzy 
ludzkiej  pośc iga ją ,  t ł umaczą lub  opisują św iat 
m o r a l n y  albo  fizyczny; ona j u ż ,  od  razu  
tworzy d rugi  typ tegoż m o r a l n eg o  czy fizycz­
n e g o  świata.  Powta rza go j a k b y  w o d b la ­
s k u ,  w' o db ic iu ;  lecz n a d t o ,  w odb ic iu  nie 
•m ar t w em ,  nie m a t e r y a l n e m ,  lecz w odbic iu 
ży jącem , ro zu m o w e m  ; bo  w tworzen iu  swe'm 
nie s tosuje się do ś l epego n aś lad o w n ic tw a ,
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a le  j e d y n ie  do  id ea ła  swej  duszy,  to j e s t  do 
t e g o  punk tu  zapa t rywan ia  się na na tu rę  i świat,  

■do k tó reg o  dop rowa dz i ł a  tworzącego  a r tys t ę ,  
j e g o  eduka eya  cz łowiecza.  Z tąd wszystkie r ó ­
żnice poe tyczne j  l i t era tury. " (s t r .  67) .—  , , / W -  
zya-sztuka je s t  swobodna kreacja  umu ludz­
kiego,nosząca na sobie znamię p ię k n o ś c i—  3. 
Jaka jest  różnica poezyi  od l i t e ra tury p iękne j?— 
Autor  powiedziawszy że w życiu li istoryczne' in 
na r o d ó w  by w aj ą  p e r y o d y  raniej  sprzyja jące  
rozwinięciu się poezy i ;  t udz ież ,  iż by w aj ą  
takie epok i w cywil izacyi na r od ów ,  w k tó rych  
na. miejsce poezyi  po ds u w a  się inna sz tuka,  
ma jąca  j e j  pozory,  ale nie duch  wew nę t rzn y ,  
t ak dalej  rzecz prowadzi :  , , N i e  wchodząc
w  kwestye  czyli  cywil izacya taka j a k  naprz y-  
k ł a d  nasza dzisiejsza eu rope j ska , j e s t  na korzyść  
a lbo  na  szkodę ro du  ludzkiego,  czy j e s t  rozwi-  
n ienie tn zd r o w em  czyli  też wykrzywien iem 
c ho r o b l i w e m  j e g o ,  to j e dyn ie  sp o s t rz e g a m ,  
że l edwie nie na jwidoczniej szym je'j sku tk iem 
jes t  zrodzen ie  potrzeby uciech inteUektualnych, 
p o t r z e b y  ledwie zna jomej  cz łowiekowi  w s ta ­
n ie  natu ry ,  wś ród  j e g o  g r u b y c h  zm ys ł ow ych  
ins tynk tów.  T a k o w a  po t rze ba  rodzi  się z cv-  
wil izacyą i w zrasta  z j e j  wzrostem  musi  też 
więc  d aw a ć  początek  now ej  gałęzi  s z t u k i , 
tnające' j  je'j zadość uczyn ię .  W  tein widzę 
ź rzódlo  tak n a z w a n e j ,  pięknej literatury. 
Różniąc się od wszystkich g a t u n kó w  wiedzy 
ludzk ie j  t e m ,  że nie mia ła  ża dne go  inne go  
zadan ia  tylko zabawę i p r zy je m no ść  umysłu , . . .  
najbl iżej  s tanęła  ona  po ez y i ,  i l u b o  n iema -  
f ąc  ani j e j  wysok iego n a t ch n ie n ia ,  ani  sz la­
c h e tn e g o  ź rz ód la ,  nie m o g ła  nią b y d ź ,  nią 
się j e d n a k  z wielu po zor ów  zdawała .  Z a l e ­
żność j e j  od idei p i ęknego ,  zbl iżyła ją  j e szcze 
ba rdz ie j  do poezyi i pod ob i eń s tw a  wzmocni ła .  
N ie  dziw w ięc ,  że w e p o k a c h ,  gdzie j akie 
p rzeszkody  t a mo w ały  rozwijanie  się poezy i ,  
n aw e t  i p rawdz iwe  o niej rozumien ie  zmie­
n ia ły ,  ona powszechn ie  za nią uchodz i ł a  i 
w  j e j  imię gor l iwie u p r aw ia ną  by ła .  P a ń ­
s two t akowej  l i t e ra tu ry  odk ry wa  się nam roz-  
l e g ł e i n i e  na jmnie j  za jmujące z p ł od ów  u m y ­
s łu  ludzk iego .  Na  czele j e g o  stoją dzieła  
p e ł n e  zalety;  do n iego p o d o b n o  t r zeba  p r zy ­
ł ą cz yć  ca łe  pokolenia p o e t ó w  i l i teratów: do 
n ie go  i my m oż em y  odes łać  nie j e d n e g o  k r a ­
j o w e g o  p isa rza,  k tó rego  w osta tnich czasach 
odsądziwszy od zaszczy tów p o e z y i , nie wie ­
dziano gdzie po dz iać ,  a k tó re m u  się w ed łu g  
wszelkie j  sprawiedl iwości  nie ubliży,  lam o d ­
syła jąc  dla wzięcia miejsca s tosownie do za­
s ł u g i . —  Ażeby wyraźniej  odznaczyć  l i t era­
tu rę  p iękną o d  po ezy i ,  kładziemy tu nas tępną 
def inicyą.  U t w ó r  l i t eratury p ię kne j  t em się

rożni  o d  u t w or u  poe zy i ,  że nie j e s t  j a k  t amta 
k r e a c y ą ,  ani o d d a j e  doskona le  idei p i ęknego.  
P rzycz yn ą  tego bywa  szczegótnie j  inspi racya 
nizsza i ce l  oso b n y  a często m n o g os k l ad n y .  
Poezya bow iem w ym ag a  n ieodzownie inspi­
r a c j i  sw ob od ne j  i nie cierpi  w ża dny m razie,  
i nnego celu j a k  siebie sarnę." (str.  71).

Przyszedłszy au to r  do  tych wniosków drogą 
sub t e l ne j  e s t etyczne j  dya lek tyk i ,  do tyk a  
z kolei g łó w n eg o  swojego  pytania :  „ J a k i e  
j e s t  zadan ie  naszego wieku co do poezy i?  to 
j e s t ,  jeżel i  poezya j e s t  t e raz ,  to ,  sądząc po 
j e j  cząs tkowych f e n o m e n a c h ,  j aki  skup iona  
w ca lose kształ t  ok aże ,  j aką ideę w y r a z i ? ”—  
Odpo wied ź :  „ P o e z y a  naszego wieku dąży do 
złożenia poezyj  n a r o d o w y c h  eur o p e j sk ic h .”—  
,, Poezya , mówi autor ,  j ako  fakt  h i s to rycznego  
r o zm ia r u ,  wyraża  dok ła dn ie  stan his toryczny,  
a r az em cywi l izacy jny sw oje go  wieku , l ub  
n a ro du ;  w ypa da łob y  zatem iż poezya każdego  
n a r o d u  jes t  właściwie poezya na rodo wa ,  a więc 
może się dz iwnem w y d a w a ć ,  że tę własność 
ogó lną naznaczam za szczególny p rzymio t  p o e ­
zyi naszego wieku.  Rzecz się j e d n ak  mainacze j ,  
i zda je  mi się że nie zbłądz i ł em przywiązując,  
do wyrazu na ro do w ej  p oe z y i ,  o s o b ne  zna ­
czenie.  K to  zgodz i ł  się na moję  def inicyę 
poezy i ,  nie zadziwi się b y n a j m n ie j ,  że nie 
każdy wiek,  nie każdy n a r ó d ,  wyraża ł  zawsze 
sam s iebie ,  p o d łu g  j e d n o s t a jn e j  fo rmy,  z t e j  
s amej  s t rony,  i w j e d n a k o w e m  świe t le ;  j a k  
w j e g o  hisioryi  i cywil izacyi  bydź  m o g ło  a 
n aw et  musiała b y d ź ,  p rzeważa jąca  id ea ,  r ó ­
wnie i poezya  j e g o  mogła  i musiała  b y dź  
o d la n a ,  p o d łu g  p e w n e j , j e d y n e j , że tak na-  
zwę ,  pa nu ją c e j  myśli.  L u d y  "dzisiejszej E u r o ­
py siluie r zuc i ły  się w osta tnich  cza s ac h ,  do  
o dg rze by wa nia  swoich  pamią tek  d o m o w y c h ,  
do  s t a ro w ne go  żywienia wszelkich uczuc'  i  
wy ob raż eń  ro d o w y c h  i do ko ns t y t uow an ia  się, 
ze tak p o w i e m ,  na tw arde j  pos tawie n a r o d o ­
wej indy widualnośei .  Poezya koniecznie  p rze ­
c hy lo na  zos tał a w s t ronę  tego  k i e r u n k u ;  j e s t  
o na  i skutkiem i za razem przeważne in  w s p a r ­
c iem tego n o w e g o  dążenia u m y s ł ó w  no w ej  
dzisiejszej  E u r o p y . ”—  Przez n a r o d o w o ś ć  zaś 
w p o e z y i ,  au to r  rozumie' :  „ o w ą  pow szechną  
sk ło n n o ś ć  do p r zyb ran ia  j a k  n a j w y r a źn ie j ­
szych rysów  p lemiennych  i do odznaczen ia  
się r o d e m  i h i s toryą  d o m o w ą  każdego z lu­
dó w  eu ro pe j sk ic h  z o s o b n a . ” (str.  8 0 ,  81).

T o  wszystko co au t o r  dalej  m ó w i ,  j e s t  
rozwinięciem,  roz jaśnieniem,  pop ar c ie m  p r z y ­
toczonych  twie rdzeń .  Robiąc kry tyczny p r z e ­
gląd now ych  poe tycznych  us i łowań  l i t eratury 
e u r op e j s k ie j ,  ust anawia na czele na r o d ow yc h  
u t w o r ó w  poe ty cz nyc h  w Angli i  kFalter-Skotta
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(O s ta tn i Minstrel, P a n i Jeziora);  w Niemczech  
B urgera  ( Lenora) ,  Goethego (G oetz)  , S zy l-  
tera  (W ilhelnC  Tell) , u nas G ra żyn a , 
len ro d , Z a m ek  K a n io w sk i, M ary a , R u sa łk i , 
R apsod  R ycersk i; —  i p r ze po wi ad a ,  ze za da ­
n i e m  później szych  wieszczów jes t  do kou cz yc  
dzieła od  wskazanych poprzed n ikó w r o z p o ­
czętego.

W  ciągu tych g ł ę bo k o  pomyś lan yc h  uw ag ,  
na  szczególne zas ługu je  baczen ie ważne n ie ­
zmiernie i calkiein nowe  zdanie (p rzyna jm nie j  
w  p iśmiennictwie  naszem) o k lassycyzmie i o 
lordzie B yronie. Dla tego niech nam  wolno 
będz ie  pa r ę  s t ronnic  z t ego  mie jsca wypisać.  
Nieog lądna  a skwap l iwa młodz ież nas za ,  j ak 
z j edn e j  s t ro ny  nad t o  n iesłusznie t r ak tu je  
p ł o d y  p e ł n e  zalet  min ionego  k ła s s yc yz m u ,  
tak z d ru g ie j  s t rony,  nie pojąwszy p r aw d z i ­
w e g o  s tanowiska poezyi  By r o n o w sk ie j , na 
oś lep  rzuci ła  się w ślady wielkiego wieszcza,  
be z  wzg lędu  że j e g o  poezya j e s t  wy jawien iem 
się ca łk iem o b c e g o  epoc e  naszej  sys tematu  
u r n o w e g o ,  i że naś ladowanie  go  co do  t reści
1 d u c h a ,  j e s t  zu p e łn e m  rozwinięciem się 
E d u c h e m  czasu i po t rzebami  wieku.  Dla 
t e " o  w yr oz u m o w an e  wskazanie h i s to rycznego  
s tanowiska dla l i t eratury klassycznej  i dla 
poezyi  B yr on o w sk ie j ,  j a k  z j e d n e j  s t r on y  
n ie zm ie rn e  r zuca  świat ło na  wyt ł uma cz en i e  
ca łe go  sys tematu l i t e ratury  eu r o p e j s k ie j ,  tak
2 d ru g ie j  wiele p rzyczynie się może do sk ie­
r o w a n i a  n a  właściwą d r ogę  p rzysz łych  p o e ­
tyc znyc h  twórców.  —  O to  są s łowa autora .  
, ,D w ie  p ie rwsze  poezye nowej  E ur o p y ,  p ó ł ­
n o c n a  (ossyanicznaj  i ro m an ty cz na  (wieków 
ś r edn ich) ,  winny  początek dw óm h is to rycznym 
p e r y o d o m  tejże E u r o p y :  zasiedleniu ludów  
p ó łn o c n y c h  na g ruzach  pańs twa  Rzymskiego 
i uksz ta ł ceniu  się ich późn iej szemu w porzą ­
d ek  feoda lny  i m o n a r c h iczny.  P om ięd zy  os ta­
tn ią  ep o k ą ,  a dn ie m dz i s ie j szym,  j e s t  dw u-  
wieko wy  p rawie  p r z e d z ia ł , czas p r z e c h o d u  
z idei  p rzekwi t ł e j  w ideę n o w ą ;  gdzie życie 
h i s t o ryczn e  o d b y w a ł o  s ię ,  że tak p o w i e m ,  
w  sposób  u je m n y ;  gdzie n im się świeża b u ­
d o w a  towarzys twa  w zrąb z l eg ła ,  dawn a  się 
tym c za se m  wątl i ła w samej  po sadz ie ,  zaczy­
n a ł a  się chw iać  i r y s o w a ć ,  i ,  r z e k ł b y ś ,  za­
t r w oż o n yc h  jej  n i e t rwa łośc ią  coraz  pozbyw ać  
m ieszkań ców.  Nie dziwna więc,  że spółcze -  
śni takiej  e p o c e ,  c i ,  co się to wynosi l i  z tego 
u p a d a ją c e g o  d o m u ,  musieli  się zewsząd p o ­
s t r zegać o toczo nym i  rozchwian iem i n iepe ­
w n o ś c i ą ;  nie  dz iwna że musiel i  bydź sk łon-  
niejsi  do wątpienia niż do bezpiecznej  ufności ,  
i e  nawyklej s i  byl i  do i ronii  niżeli do entuzy-  
azmu.  Lecz  pon ieważ  przesi lenie osta teczne

takiego  s t anu  rzeczy  zbl iżyło się po w o l i ,  a 
siła p łodz en ia  natu ry ,  co wieniec roś l inny  
zawiesza na  świeżej  ruin ie  a lbo  w okrąg; w u l ­
kan icznego  k ra te ru ,  nie p różn u je  n igdy;  kilka • 
więc f e n o m e n ó w  u m ys ł ow yc h  po kw api ło  się 
wziąć życie,  nawe t  w tym per yodz ie  roz rusze -  
n ia ,  i m og ło  się unosić  czas n ie j a k i ,  n ad  
bezdennośc ią  ma jącej  się o two rzyć  p rzepaśc i .  
J e d n y m  z t akowych  f en o m e n ów  jes t  l i t era tura ,  
tak nazwana  klassyczna.  Ale czem m o g ła  
bvdź t akowa l i t e r a t u r a ? —  Niczem p r a w e m  
tward o  o p ar i a m ,  wiecznem:  lecz tylko zabawą  
chw i lową ,  d o w o ln ą ,  zupe łn ie  ze s fery p ra k­
tycznych  po trzeb  i wyob raże ń  w ył ącz on ą ,  że 
na j p iękn iej szego  dla niej użyję  wyrazu  u t w o ­
r em  idealnym.  T a k ą  też n am  się widzi  p o e ­
zya klassyczna.  Nie stoi ona  na z i emi ,  ale 
r acze j  w o b ł o k a c h ;  nie p oś r ód  rzeczywis tości  
życia ,  ale wśród  j akie j ś  sfery suche j  , a b s t r a k ­
cy jn e j  , k o nw en cy ona lne j .  W  dr amatyczn ośc i  
n a w e t ,  w tym p łodz ie  sztuki na j bez poś redn ie j  
o d  zwycza jne j  n a t u ry  cz łowieczeńs twa zawi-  
s lvrn,  u mej  nie ludzie na scen ie ,  ale is toty 
a l l ego ry cz ne ,  tylko per soni f ikacya ró żn y c h  
namiętności ,  różnych  zdań,  tylko idea ły  c z ło ­
w ie k a ,  j a k  ona  sam a  j e  n a z y w a ł a ................
Późnie j  d o p ie ro ,  kiedy g r u n t  da w n y c h  ins ty-  
t u c y j ,  wszelkiemi r az em  ś r od kam i  t ak się 
nadwąt l i ł ,  że chwian ie  się j e g o  zostało p rawie  
w ido cz ne ,  a p rzechy len ie  do  u p a d k u  t a k i e ,  
że n aw e t  po je dy ń cz e  popchn ięc ie  m o g ło  
p odważyć  k o r a b ’ sp o łe cz eń s t w a ,  wtedy  sami  
pisarze klassyczni  uczuli  się po c i ągn ion ym i  
do t ego zaw ro t neg o  dąż en ia ,  okazal i  s k ło n ­
ność  pop ie ran ia  t ego  k ie runk u  i wyrazi l i  du ­
cha  sweg o  czasu w różnol i cowym obraz ie  
swoich właśc iwych  f izyognomij .  J akoż  IV al­
ter  ma może najwięce j  indywid ua lno śc i  ze 
wszystkich da w n yc h  p isa rzy  f r ancuzk ich .  
W p ł y w  j e g o  na dzieło zni szczenia ,  k tó re m u  
p ow sze chn ie  p r z y z n a ją ,  b y ł  dla  t ego  takim, 
p r z e w a ż n y m ,  że j e g o  osobis ty ch a r ak te r ,  
szczególnie j  go  usposab iał  do  po m a g a n ia  
og ó ln e m u  ro zp rz ę że n iu . . . .  F izyognomia  j e g o  
sz yderska ,  n i e uw ażn a ,  l e k k a ,  z ło ś l i w a , j e s t  
w ie r nym  typem du ch a  j e g o  czasu.  Od  n iego  
do  B y ro n a , j uż  tylko krok j e d e n  pozos tawał .  
Nakon iec  wszystkie nas iona rozwiązania d o j ­
rzały.  P o d  sz tu r m em  osta tnich  lat XVIl Igo  
w ie k u ,  r un ę ł y  w yo bra że n ia  dos ięga jące  ko­
rzeniem podbicia pańs twa  Rzymskiego:  w śród
s t rumien i  krwi i ok r op n yc h  ko nw ulsv j  revvo- 
lucyi  f rancuzkiej ,  rodzi ło się to dziec ię ,  wiek 
X IX ,  k tó re się do tąd  jeszcze p om ię dzy  nami  
wszystkietni  t u ł a , nie doszedłszy lat  męzk ich ,  
ażeby  o b r a ło  sobie  s tan p e w n y  i n i ep od le g ł y .  
Lecz jeżeli d la  FranGyi zostaje to chlubne
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Wspomnienie,  źe na je j  ziemi i je'} krwią omy­
te,  powstało to dziecię przeznaczenia;  drugi 
naród,  Niemce,  może upomnieć się o chwałę,  
że od razu położył  mu na czele znamię górne 
i niebieskie. On to uposażył  go na drogę 
którą ma przebyć,  pochodnią nowej filozofii, 
i ozdobił  wieńcem nowej poezyi. Kiedyśmy 
pod  smutną przewodnią XVIII wieku,  myśleli 
że dochodzimy do końca bezpłodnej  pustyni 
sceptycyzmu i prozaiezności,  zdziwienie nasze 
by ło  niemałe na. widok odsłaniającego się t ro­
chę dalej całego znowu horyzontu filozofii, 
religii i poezyi. Już dzisiaj wschodzą wszę­
dzie w około nas kwiaty niespodziewanej  
wiosny. Same obłędne  szlaki wzięły zupełnie 
nowy kierunek,  poszły w inną stronę niż do­
tąd. Już to nie rozczarowujący materyalizm, 
ale pe łen zarodu ,  chociaż często nierozwikła­
ny  mis tycyzm; nie skłonność do ironicznego 
dowcipkowania,  raczej sentyraentalnośc i exal- 
tacya;  nie klassycznośc ale romantycznośc.  
W  takich zarodach objawia się duch XlXgo 
wie ku ,  którego kłębek nie mógł  się zapewne 
cały od razu wysnuć i potrzebuje na to więcej 
czasu, niż nam go przeznaczono widzieć,  lecz 
k tóry  już  i te raz,  wszędzie rozlanern swojem,  
ż e ta k  powiem, powietrzem,  ostrzega nas do­
statecznie, żeśmy przeszli do nowego peryodu.  
Blizcy więc jesteśmy punktu,  gdzie się dwie 
sprzeczne epoki schodziły z sobą: lecz na sa­
mej właśnie ich miedzy, na samem rozgra-  
n iczu,  powstał  wielki poeta z geniuszem po­
tężnym i p rzeznaczonym bydź o rg a n e m ,  nie 
w ciasnych szrankach zamkniętej idei. T a ­
kim poetą by ł  Byron. Lecz którąż z dwóch 
epok wyraz i ł? —  Bezwątpienia t ę ,  która już 
dzisiaj niepowrotnie do przeszłości należy. 
Któż to bowiem jest  ten K orsarz , ten L a r a , 
t en G ianr, szczególniej ten C za jld - H arold , 
ten D on- Juan!  Jest to duch XVlIIgo wieku,  
k tóry wnika głęboko we własną swoję istotę 
i zasmuca się nierozpędzonym smutk iem,  na 
widok  ciemnicy i rozczarowania,  które mu 
leżą na duszy. Wszystkie fakta psychologi­
c zne ,  do których doprowadziła filozofia sce­
ptyczna ,  B yron  wydał  jako  prawdziwy poeta,  
w obrazach,  postac iach ; i dziwnaż że te posta­
ci są takie c iemne,  kolosalne, a razem nikcze­
m n e ,  błąkające się między niebem a ziemią i 
racze j  na wzór  szatana niż człowieka stwo­
rzone!  Byron będzie nazawsze świadczył,  do 
j a k  c iemnych ostateczności  myśli doszłaby 
z różnych stron czująca dolegliwości Europa ,  
gdyby nagle wiek XIX nie zmienił  zupełnie 
je j  dążenia,  i nierozpromieni ł  sobą jej  przy­
sz łośc i , j akby  gwiazdą wiary. . , . .  Pow ołany  
bydź t łumaczem,  że powiem,  psychologii

XVIII wieku,  on b y ł  usposobiony ku temn,  
jak tylko usposobić umie ta niewidoma wola,  
która wszędzie wybiera środki,  stosownie do 
celu który im zamierza. Charakte rem burzli­
wym,  barwą umysłu posępną ,  życiem niespo- 
kojnem i zatrułem, nawet  stanem swoim ary­
s tokratycznym; był  to jedyny poe ta ,  który 
mógł godnie wy pełnie włożony na siebie obo­
wiązek;  tak że żyjąc prawie śród samego 
spływu dwóch różnych wieków, żadną miarą 
nie mógł  on sympatyzować,  tylko z w yo bra ­
żeniami i uczuciami jednego  z n i c h ; rzekłbyś 
że atrakcyą swej duszy przyciągnął  do siebie 
wszystko, co było jeszcze e lementów chm ur  
i burzy, w powietrzu europejskiem. Ci co 
obwiniają Byrona  o dziwaczną ponurość jego 
obrazów, me widzą,  że on nie pos tępował 
w tern dowolnie,  a lemusiał  ty l ko , ja ko  poeta,  
oddać z właściwą plastycznością i barwą,  ideę 
która mu przyszła zewnątrz. Ci .którzy mu 
zarzucają przesadę , błądzą równie, nie pozna­
j ą c ,  że właśnie główną jego  zaletą, jest  p r a ­
wda ,  z którą wyraża,  wszystko co wyraża. 
Byron  nie stworzył  bynajmniej  swojej poezyi: 
on tylko dał  głos te j ,  która się taiła niewy- 
słowiona w sercu całego wieku. Dla E urop y  
zostaje nie mała c h l u b a , że znalazła taki organ 
i widziała powstającego wśród siebie, czego 
już nie widziano oddawna,  wielkiego,  p r a ­
wdziwego poe tę,  poetę duszą i wyrazem,  ży­
ciem i śmiercią.” (str. 8 6 - 9 3 ) .

Drugie pismo pierwszej części nosi nazwę: 
Literatura fra n cu zka .  Jest to treściwy prze­
gląd pisarzy f rancuzkich,  j ak  się okazywali 
w 1830 roku, kiedy i ten a rtykuł  był  pisany. 
Autor obiecuje nam później obszernie o dzi­
siejszym stanie li teratury francuzkiej mówić. 
W  obecnem zaś piśmie zasługuje na szczegól­
ną uwagę to co się dotyczy Chateaubriand'a.

Przejdźmy do części drugiej:
Pan  M axym ow icz  (dzisiaj dziekan w uni­

wersytecie kijowskim) który już  w roku 1827 
wydał był  zbiór pieśni Ukraińskich,  został 
posiadaczem zbioru pieśni gminnych pozo­
stałego po znakomitym i niespracowanym 
zbieraczu i znawcy starożytności Sławiańskich 
ś. p. Zoryanie Dołęga Chodakowskim. W z b o ­
gacony nowym nabytkiem i p racą  kilku lite­
ratów rossyjskich , doprowadziwszy swój zbiór 
do przeszło półtrzecia tysiąca pieśni i u ryw­
ków, pan M axym ow icz  wydał  w Moskwie 
w 1834 r. pierwszą częśc onego ,  zawierającą 
Dumy Ukraińskie i Pieśni wiaściwie K oza­
ckie. — Częśc druga,  obe jmować  będzie Pieśni 
żeńskie.— Częśc trzecia Pieśni wesołe i hu-  
laekie .—  Częśc czwarta Pieśni obrzędowe.—  
Nasz autor,  mając na celu zapoznać publicz-


